
l 

• • 
• 

, 

• 

• 

• 

• 

• 

• • 
p • • • .._ . 

• • • 
• • 

( 

DWUTYGOD:l'\IK STARSZOHARCERSKI ' FOR l\lETvlBERS ONL Y 

• 

• 

• 
• 

• 

• 

• 

• 

• • 

• 

• 

Rok IV 

• 

' \ 

• 

' 

• • 

' 

• 

. 
• 

-· 

• 

• 

• 

, 
• . ' 

' 
• 

·arch1wum· · · 
t 

• 
' .. 

• 

• 

~ ' ; 
BAD MUNDER, 3. lipca 1948 r. Nr" l4 (97) 

• 
' ' . . • • 

• 

• 

... 

. . 

• 
• - . • • • • 

• - • • 
l • 

• 
.... 

. . 
' 

• 

• 

} 

• 

• 

• 

• 
• 

• 

• 

• 

.. 
• 

• 

• 
• 

• 
• 

~ • 

• 

• • 

• 
• 

• 

• 

. ' 
• 

• 
• 

l 

• 

• • • 

• 

... 

• 



, 

• 

• 

• 

' • 

·~ 

• • 

• 

• 

• 

• 

• 

. 
• 

• 

• 

• 

• 

• • • 
• • • 

' . .. • 

• • • • • 

· - 2- . 
• 

• 

~gmb.o/ika Grunwaldu · 
• • 

. Grunwald w ujęciu· historycznym był bojem stoczonym po.- · 
między Ulrichem von Jungingen a Jagiełłą. i Witoldem. Bo.­
j~m ~a~ończonym klęską i zgonem Ulricha, triumfem jego prz«-
cJwrukow. . 

W sw ojej treści symbolicznej .ie~t Grunwald .jednym z sil • 
niejszych i żywszyc~ fragmentów odwiecznej wa-lki między wol.­
nością a przemocą, zakończąnej zwycięstwem prawa .nad sił~ 
brutalną. . 

Grunwald historyczny w dalszym r<Yzwoju dziej_ow zosta\ 
przez nas zmarnowany, Grunwald pozo$tał jedynie jako wspom-
nienie historycznego zdarzenia. · . · 

N atomiast Grunwald jako symbol. trwa i będzie trwać tym 
silniej, promieniować tym mocmej, im mocniej Siła będzie Cit .. 
miężyć w dziejach Prawo. 1 

· Z symboliki Grunwaldu zrodziła ·się Września iwałka z 
Hakatą, ·i t rzy powstania śląskie i jedno wielkopolskie, lata 
1939 - 1945~ w odhiesieJ.:l iu do naszego zachodniego wroga, 
w og6lnym zaś ujęciu każdy zbrojny ruch. mający nam woJ. 
ność wywalczyć, i · każda pok;ryjomu zt>rganizowana, ideowa 
czy też zbrojna organizacja przeciw przemocy, i każda polska 
szkoła tajnie prowadzona, i cała martxrologia powstańćza. i ca" 
łe bohaterstwo bojowe w my·śl zasady ,,za naszą i waszą wol­
nQść~\ .. Wszystko tó swój początek z ducha Grunwaldu biene. . . 

I dlatego, choć tri4mf nad Niemcem. się dokonał, dla nas 
Grunwald nie spełniony jeszcze, bo" j'eszcze duch germański 
trwa i siła nad prawem szaleje. B O. 

. 
\ 

M. Konopnicka • • 
' 

GRUNWALD • 

rogi, z drogi tej przeszłości, 
zamierzchu i z nicości . 

. • 
• 

Gała krwawa, 
Zmartwychwstawa. , 
Jak zw)rcię$twa duch. 

• -
• • ' . 

• 

-

iąc, jak orkan leci 
ha tych stuleci, 

• 

·co pod zbroją • 
Wrzące stoją 

• 

• 

• 

• 
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. Śledząc mieczów ruch. 
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Stal goreje, 
O szczep chrzęści , 

T opór warczy w chrobrej pięści ... 
T o pierś n aga tchnieniem smaga, 
Nim dłoń zmierzy cios ... 

Okrzyk walki w przestrzeń bucha, 
Szum krwi w żyłach, w rzenie ducha, 

Rozmach ręki, 
Zgrzyty, j ęki, 
\Y/ jeden zlewa głos. 

H ej!. .. Zapłata to odmienna, 
Niż Dobrzyńska ziemia pszenna} 

K rzywdy stare, 
Poza miarę 
\Vykipidy krwią ... 

Precz z drużyną stąd służalczą! 
Nieśmiertelni tutaj walczą 

W szczęku, w pyle, 
Na tę chwilę 
Kładą pieczęć lwią . · 

Któż prawnucze serce zmierzy, 
Z wielką ·piersią tych rycerzy, 

Grzmiących w blasku, 
- · ' \Y/ zgiełku, w t rzasku; 

Jako orłów ród? .. . 

Kto dziś zdzierży takie boje, 
Taką sławę, takie· zbroje! 

Drzewce stare, 
Żywą wiarę? 
Kto dziś stworzy cud? ... 

Z drogi, z drogi! Któż dotrzyma 
Rozpędowi sił olbrzyma, 

Co w dniu chwały 
Zbrojny cały 
Pogromem się zwał? 

W alczy - miecz się zrasta z dłonią, 
Pędzi - żywą jest "Pogonią" . 

On prz&.z wieki, 
W świat daleki 

· Sławę n iesie w cwał! 
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Tajemnica charakterów 
W pedagogice walczą dziś o prawo 

obywat elstwa n owe teorie i prądy. Dy. 
daktyka stała się terenem eksperymen. 
łów. Programy szkolne podlegają O• ' 

stnj krytyce. W enuncjacjach oficja!• 
nych, na zjazdach i kongresach na­
świetla się zasadnicze problemy o isto• 

• 
cic i celu wychowania. Kwestie pod. 
stawowe weszły na tory ożywionej 

dyskusji. Słynny pedagog i filozof 
Foerster w swej książce .,Religia a 
kształcenie charakteru·' porusza nie. 
zmicrnie aktualne zagadnienie kształ• 
cenia ch arakteru jako jedno z central. 
n ych zagadnień wychowania. 
Człowiek styka się z codzienną rze­

czywistością życia społecznego na róż­
n ych terenach. Jeden z nich - to pra• 
ca zarobkowa. D okonywa się tu pró­
ba uzdolnień intelektualnych jedno• 
stki. ' 
Wartość etyczna, stosunek człowieka 

d o wszelkiej· akcji zbiorowej, nic po· 
siadaj.-}cej charakteru pracy zarobkowej, . 
w ypowiada się na innym tet:enie. 

T o praca ideowo.społeczna . 

Istotnie, t u z konieczności jednostka 
Mjczęściej nie nagina się, nie zmusza 
d o pewnych czynów i obowiązków, 
przewidzianych w regulaminie lub w 
kontrakcie pracy, lecz daleko szczerzej 

.i bezpośredniej, powiedzmy nawet -
układa swój stosu. 

nło•cznej w organizacji. 
epoce stała 

zasada, że czło· 
. 

sxę w pracy 

~ .. ~, .. nr:~dlv ~połeczt ej, w któ. 
z natury 

na dalszy plan, 
przeszkody i trud. 

' 

Dlaczego? - Przestarzałe metody? 
Brak środków pieniężnych? 

Nie. Przede wszystkim brak ludzi. 
Lt~dzi z charakterem! Kandydatów do 
pracy nie brak, zgłasza się ich nawet 
dość dużo. Ale po krótkim okresie: 
próby okazuje si~, że więks!.OŚĆ wnosi w 
swą pracę dziwną lekkomyślność, poło. 
wiczność i niesumieJ!r.O§ć, co jest dys-
kwalifikacją bardzo pmvaż.n<). Bo w 
pracy spoiec:mej, gdzie o najwyższe 
walory id.:ow~ chodzi, potrzeba ludzi 
wyrazisty-ch i uczciwych. Elastyczność 

zaś zasad, komrromisowość, słowem 

bc!charaktemc~ć mści się dotkliwie na 
pr~cy S<! m ej. 

Narzekanie na niedobór ludzi mo• 
rainic wadościowych jest dziś tak po• 
wszechne, t;;k często jesteśmy świad. 

• 
kami załamywz.nia !>ię lud7i wskutek 
zbyt elastycznego stosowania elemen· 
tarnc:go' pojęcia uczciwoki, że nad 
sprawami tym i nie można przejść do 
p orz,)dku d zicnnego. Szukając pueto 
gł~bso:ych przyczyn panującego obec­
nie kryz.y!iu etycznego, który j'l!>:o ob. 
jaw psychiki powojennej należy do 
znamio n epoki, oświetlić należy prze· 
de wszystkim j1~dn.) z najwal niejszych 
przyczyn, która decyduje c mo ralno· 
ści poglądu na świat, o miejscu, jakie 
w uszeregowaniu wartości życiowych 
człowiek przypisuje moralności. l to 

·nie tylko w filozoficznym ujmowaniu 
życia, lecz prz~d.! wszystkim w prak· 
tycznym zastosowaniu . 

\V oparciu o wyczerpujące argumen­
tację na pod!:tawic g}ębokich 1czwa. 
żań Foerster do takiego doszedł w nio­
sku: Pnw:hi wa zn 1jomość n:lt·Jry ludz· 
kiej o r:tz umiejętność k~ztaltowania 

woli \\łaściwe s~ tylko religii 'cl•rze• 

-

• 

• 

• 

ścijańsk!ej. Toteż szkoła, związek, czy 
instytucja jakaś, która wyklucza zasa; 
dy religijne, musi stracić zaufanic i w 
konsekwencji chylić się ku upadkowi. 

Religia jest wię...: cen'trdnym punk• 
tc:m życia ludzkiego. Od zaraz musi-

• 
my zerwać z wszelkimi nowoczesnylf!i 
autorytetami, które chcą zbudować no• 

' . . 
wy gmach religi jny na fundamencie 
czysto naukowym, oraz z tymi mora• . . 
listami, którzy usiłują .stwor7.yć obo. 
wił%ującą doktrynę wyłącznie przy po• 
mocy rozważań psychologicznych i so­
cjologicznych. Zerwać musisz z chao• 
sc:m i dezorientacją w dziedzinie po-

.• 

5-

glądów. ó stosunku r eligii do życia, a 
pogłębić palące się za~adnicnia ~po• 
łeczne . 

Religi:t katolicka nie to nie w pollło 

rokach .,tajemnicy charakteru", ale 

przeciwnie, żąda od ciebie, byś żyjąl, 
wiernie wypełniał nakazy Stwórcy. Je· 

żeli chcesz być harcerką - harcerzem 

z chara~terem, musisz w religijności 

twej odsłonić ,.tajemnicę charakterów"! . 

Więc spróbuj! 
Czuwaj! 

Z. W .. .,Pi~st" z Argentyny. 

• 
• • 

MÓJ WIELKI DZIEŃ NA OBOŻIE ·. • 

Oto hasło wielkiego k~nkursu Referatu Prasowego Komendy 
Głównej na najlepszy opis dnia, spędzonego · w obozie, na ~ur­

sie, czy też na zlocie. 

• REGULAMIN KONKURSU: • 

• 

l. W konkursie może brać udział l 
każda h arcerka i każdy h arcerz, 
biorący udział w obozie. 

. ' 
2. Na3Jyhn~ prac.: w inny być o-

parte na osobistym przeżyciu. 

3. Rodzaj pracy dowo1ny: opowia. 
danie - wiersz - rysunek - fo­
tografia lub · dowolne poł:,czenie 
tych rodzajów, · 

4. Biorący udział w konkursie win• 
ni podać wiek i stopień harcer-. 
ski. • 

S. T er in in nadsyłania prac: będący 
na obozie - w ' lipcu - do 5-go 
sierpnia, obozujący-w sierpniu­
do 5 września. 

6. Referat P rasowy K. G. zastrzega 
sobie prawo wykorz.ystania na­
desłanych prac. 

7. Prace muszą być nadesłane w 
terminie, nadesbhe po czasie nie 
będą punktowane. 

8. Każdy uczestnik może nadesłać 
tylko jedną pracę w dowolny 

sposób wykonaną, według poda· 
nych wyżej przepisów. . '· . 

9. Punkty przyznaje się .· za: I) Po! . 
mysłowość. 2) Staranne wykona. 
nie. J) Jakość treści. 4) Użycie 
trudniejszych form (wiersz-szyfr­
rysunek). 5) Wkład włożonej pra• 
cy. 6) Wysłanie pracy bezpośred. 
nio z obozu (kursu, zlotu). 7) 
Przydatność pracy do dalszego 
użytkowania. Pomysłowość będzie: 
punktowana d odatkowo. 

10. Każda praca musi być opatrzona 
godłem luh pseudonimem uczest. 
nika. Do każdej pracy dołączyć 
w osobnej z ak lej o n ej koper. 
ci e kartkę z i mieniem, nazwiskiem 
i adresem (n ic zapomnieć podać 
wieku i stopnia). 

11 . D o pracy dołączyć własną foto. 
grafię. Kilka najlepszych prac bę­
dzie ogłoszonych w pism:~cb har. 
cerskich wraz z fotografiami ..tu­
torów. 

(Dokończenie na str. 18). 
. . 

• 

• 
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• 

• 

• 
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S poj rz·enie w przyszłość 

' 
· (ci~g dalszy) 

Błądzi jednak i anglosaski Zachód, 
stawiający coraz to bardziej na Niem­
cy, będ~~e postrachem całej Europy. 
Szuka drogi wyjścia ze ślepej ulicy, 
zwącej się .,rozbiciem Niemiec". 

W naiwności swej uwierzył w cał­
kowitą je d n ość .,Wielkiej Trójki", 
w dokonany rozdział .,sfe ry wpływów 
i interesów" między możnych tego 
łwiata. Zraził sobie przex t o tylko po· 
nad 100 milionów u ,.żelazną kurty. 
ną", poderwał' zaufanie tło siebie xwła• 
szcza do głoszonych pnez s iebie 
szczytnych haseł i zasad. Stąd i chęć 
wci~gnięcia do .,krucjaty" przeciwko 
Wscho dowi i Papiestwa ... 

Zraził sobie zwłaszcza n a s l 
Nie zamiuza nam n i e tylko 

zwrócić Ziem Wsch odnich, lecz i kwe• 
stionuje Zie:nie Odzyskane - granicę 

tymczasową na d olnej Odrze i Nissie 
Łużyckiej. _,Chce nas po prostu umiej· 
acowić na Wiśle, w obrębie noweeo 
.,Królćstwa Kongresoweeo", jak poro· 
J<u 1815 zmniejszyć po.jałtajskie .,Księ• 
atwo Warszawskie" z 1945 r. 

Jasne, że w tych w arunkach nie mo . 
ie · liczyć ani na Niel!lców, ani na nas ... 
Oba 1uro dy będ~ się starały raczej 
odczekać na Ostateczny rezulbt J O• 

~leJ gr · . cztery ręce ... nad l a. 
/b~·. a;tlt angaż.o ać się już dziś po 

jed~J stron . Tru o się i dz_iwić ... 

a!:~ f\Jię · sy ad Łabą - Pol• 
ó i i Niemi t. C 

Alb},!:: lbo ... 
..,..._uiyczan, p o parta 

J ctdnie czy Łabę i od. 
pr~ to eopatrznie straco-

e stanr..~asze łemiona połabskie, 

Morzem Półaocnym i Bałtykiem od 
ujścia Szlei do ujścia Niemna; zbliży• 
my się terytorialnie do W. Brytanii, a 
Berlin nie stanie się stoliq IV Runy 
Niemieckiej; 

albo . Ni emcy utrwalą ostatecznie 
swe panowanie nad Morzem Północ­
nym i Bałtykiem ... 

A wtedy, wcześniej czy pó:tniej, zo,. 
stanie nerożona i Odra! Odnośnie do 
tej sprawy nie możemy występował 
przeciwko Rosji, raczej musimy cxt• . 
kać na daluy bieg wypadków... C ze, 
kają na nit i Niemcy. 

Roxumie sytuoil.cję i W. Brytania. 
Stara s i ę wobec tego uchować jak 

najściślejsx~ neutralnośł w zbliżającym 
się konflikcie. Nie 'chce być wci~gnię• 
t4 do zł?rojnej v;alki- amerykańsko-sa, 
wieckiej o .,panuwanie nad ~wiałem ... " 
i to tym wi~cej, ie przewaga Ameryki 
czy Sowietów pozbawiłaby ją pierw• 
sr.eństwa w świecie, dzierżonego bn:­
spornie at do wybuchu II Wojny Swia­
to\! ej :z: 1939/~5 r . 

Anglia nie chce zrezygnować ze 
swego przodownictwa. Pragnie je za­
chowa.ć przez pozbycie si~ obu prze· 
ciwników ... Oba b owiem imperiałi:z:my 
jednakowo s~ dla niej niemiłe i pod 
w zglc;dcm społeczno - gospodarczym. 
W oli sobie :~:budować ustró j po,rtd• 
ni - socjalistyc:tno.kapiblistyczny. Dla• 
tego też stara się nawd wykorzystał 
ujemny antagonizm amerykańsko , so. 
wiecki. 

sta · e-~y_po mocn~ nog~ nad 

arch wum 

Nk e:tując sl~ na siłach , wo li oddać 
-chwilowo-wojskową obronę ińtere• 

sów światowych w ręce lmcrykańskie. 
zwłaszcza w najbardziej zapalnych 
punktach .Wycofuje si~ tak, jak s i ę vryco-

• 

• 

' 

. 
• 

• 

• 

• 

•• 

• 
. .. .. 

' .. \ . . ' -. 
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fywała n·.r ogromnych przesłl·zeniach 

północnej Afryki w okresie ostatniej 
wojny. ~róciła jednak po pokonaniu 
pot~ż.nego przeciwnika 'rękami amery• 
kański mi. 

Ucz m 'X. się od ·w. Brytanii w ła ś c l• 
w .e g o ppĄtępowania w poczynan iach 
naszych! Nie bierzmy na siebie ·zbyt 
wielkich zobowiązall, ~tarajmy S i$; zro­
bić więcej g ł o w ą niż orężem. 

Zaczyna być podobnie i dziś . 
Jedyną różnicą jest t ylko i l oś t 

przeciwnikó,v: .. · 

O opanowanie świata -kusi się bo• 
wiem .niej,~den, dwóch! Rosja w imię 
przebudowy •ustroju · społeczno-gospo• 
darczego '· swiata, A meryka w imię 

zdobycia surowców i rynków zbytu 
dla rozwij~j!l~t:go się w szybkim tem• 
pic przemysłu. P r a·\v d z i w a czy l u­
dowa demoltr::tcja .._ to tylko zasłony 
dymn·e, hi~ł~2e ':hk'•·yć przed światem 
właściwe d~*enie obu stron tak Rosji, 
jak i Amery~i: .,władztwo nad 
św ia t e nr..Y · Tylko, że świat nie 
chce sic; podda·; 2~cłnemu. Zgodzi sic; 
na duch owe przewodąictwo, lecz n i­
gdy na fizyczne~ .. · 

Jasne, że ~v t,ych warunka<.:h stara . . . . . ~ 

się byĆ w" d'3ryt<~nia przysłowiowym .. 
tym trz~cim, który zazwyczaj naJwtęf 
cej ma do .Po.wicdzenia przy koticu 
walki... • 

Chyb.-., że . ·.'~os.ta~ie zaatakowaną 
przedtem przez Rosję, jak to było w 
ostatniej Wielkiej Wojnie z Rosją, za· 
atakowaną przez Ni~o:mcy . 
Wątpliwe jednak, czy zechcą Sowie• 

ty zwiększyć szanse Ameryki p rzez ~ 
&aał·akowanie W. Brytanii. Popełniliby 
bowiem takie same' głupstwo , jakie 
popełnił Ilitłer, rzucając się w dniu 

' 22.VI.l941 r. na Rosję. ;D ywizje rosyj· 
akie dopomogi:y t ylko osamotnillmcj 
W. Brytanii w śmiertelnej wałce z 
Niemcao1i. 

·. .. 
--

. . 

.. 
• 

, 

Trzeba było widzieć ten odruch bez• 
ceremoniaitiego ~miechu ludu warszaw· 

' . ~ . . . . . . . 
skiego na lili.c;ach i placach Warszawy 
w dniu wybuchu wojny niemiecko• 
sowieckiej, ażeby zdać sobie należycie 
sprawę z instynktownej wprost reakcji 
,.szarych" łudzi na wieść o nowym 
fronci e mi Wsch'odzie. T a wieść, pły. 

• • • ' ,ł 

nąca na falach et eru P~.zez głośniki u~ 
licŻnc miast i miasteczek uciemiężonej . . 
Polski, nastrai.ła -doprawdy bardziej · · 
optymistycznie, niż by mogło tego do· · 
konać jakieś wielkie zwyci~stwo 'sprzy• 
mierzonych wojs-k'eoropejskie:h · ·ńa od. 
dalonym froncie. Nie zgasiJy tego op• 

ł 'ł'·\'"''·' '' ; 
tymizmu nawet· późniejsze zwycię~t~a 
niemieckie na terenie so,wieckim . . 

: Zgięty .,niewolnik':·; spojrzał z dumą 
. na swego prześladowcc; ... Dojrzał żało: 

. . . • . i 

Slly koniec najeźd*cyl . ... .. ' 
· Załam;. b się wówczas· instynktown ie 
wiara w zwycięstwo . niemieckie nad. 
światem i w szeregach wroga. Wierzyli . . 
w swego FUhrera już. tylko młodzi, wy. 
chowani w ślepym ·posłuszeństwie dla 
swych priy~vódcó~. ·st.mi zaczęli \vąt. 
pić, coraz bardzlej _poc~ęli widzieć 
_przepaść... · · . -
. Co innego, ~dyby Rosja uderzyła 
wówczas n a · Niemcy 'i z1i~lazła się 
przez to atttoinatycznie w szeregach 
alian ckich. 

Wówczas mieliby Niemcy pierw• 
szorzc;dny atut ~la swej propagandy w ·· 
świecie · O związaniu 'się .,na śm ierć i 
życie!" dla ujarzmienia. szerokich mas 
pracujących wielkiego pallstwowego 
kapitału sov,ticcklego (komuoizm) z . . 
niemniej widkim pryw,atnym kapi ta• 
łem wielkkh koncernów, po prostu 
rekinami kapitalistycznymi z zachod, 
.niej Europy, wspartymi pomocą ame• 
rykańską. 

Ułatwiliby sobie prowadzenie woj• 
n y, mogliby zamieszać wśród społe. 

czeństw zachodńich ... 

• 

.. 

-

• 



• 
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Tymczasem stało się inaczej. 
Rosja zyskała przez to tylko w O• 

pinii świata; znalaxła się w suregach 
walczących o .. Wolnośł, Sprawicdli. 
wość i Demokrację ... ", jako napadnię. 
ta "ojczyz~a wszechświatowego prole. 
tariatu ... " Lepszej przysługi nit ·mogli 
Niemcy oddać Rosji. 

Utrudnili sobie sytuację w świecie. 
Podcięli dotychczasowy entuzjazm 

we własnym narodzie. Poderwali za• 
ufanie do polityc.::nego kiuownictwa 
III Rzeuy. . · 

I właśnie kto wje, czy nie dlatego 
z taką niewiarą odniósł się sowiecki 
min ister spraw zagranicznych Moło. 
tow do oświadczenia ambuad01:a nie• 
micekiego "o wypowiedzeniu wojny 
Sowietom". Miał ich po prostu za m4• 
drzejs:zych, bardziej pr:zebła,anycb . Nic 
przypuszczał czc~oś podobnego. S a­
m o b ó j s t w a niemieckiceol 

Doskonale :zdają so bie z tego sp ra. 1' 

wę i Anglicy. . 
N ie chcą się :znaletć wobec tego w l 

sytuacji Hitlera po dniu 22.VI.l941. · 
Nie chcą· się wiąuć "na śmierć i iy • . 
ci e ... " z ultra.kapitalistyc:znł Ameryką. 
T o nie jest ni·elojalnośł wobec Ame­
ryki. T o j\~st :zrozumienie wł'Asnego 
interesu, który nit zawsz:e idzie w pa. . ' . rze z przyjazntą . 

Rosją rządzą mądrzy ludzie ... 
Z pewnością zdają sobie sprawę xe 

skutków :zaatakowania W. Brytaaii ... , 
prowa'dzo nej przez socjalizm, reprczc~ 
towany przez Labaur Party (Partił 
Pracy). N araziliby bowiem sobie tył. 
ko elementy socjalistyczne w całym 
św' · r:zestaliby był chorążymi 

cjaln~· rew ~ji... Zmobilixov;ałiby 
prze · sobie~ły świat - u boku 
W rytan · a zw sz.cxa szerokie ma• 
sy prał\łjąc . Stąd tyle niechęci :ze 
strbny Ros · · os ku do W. Bry. 

Złdz.óncj; a ałoby się, przez . 
miły l osji odła społeczników .. 
sa,:~YCffa bowiclJl w. Brytania U• 

._~· ~ ednócxfSilc rozprawienic 
si~ l z An~ 1 A.r,oryk4 przez zmo· 
blliz9Wan·c s~ro ch lJlaS pruujących 
w Ywl~a' o alki z kapitalizmem 

lo.Ame anów. Trzeba będzie wo· 

arcniW[Jfiiić wojnę w· odo· 

• 

-
sobnieniu, ty lko z Ameryką... Pozo• 
stawić w spokoju W. Brytanię. 

Dlatego tei tr udno uwierzyć w za. 
atakowanie W. Brytanii przez Rosję! 
N ie wykluczone są i niespodzianki w 
czasie toczącej 5ię wojny arncrykań· 
sko ·sowieckiej z uwagi na wielkie 
przestrzen ie, a zwłaszcza neutralne>łł 
świata arabsk iego w tym sporze. nic 
chcącego się znaleźć po i a d n c j 
stronie - z uwagi na obronę interc• 
só N Żydów tak przez Amerykę, jak i 
Rosję ... 

N ieopatrzrrie wewńc;tr:r.nc sprawy a• 
merykańskie wzięły górę nad polity· 
k~ :zagra·niczną ... Jak dalece posunięcie 
to jest zabójcze dla przyszłości Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej do• 
wodem tego zdziwienie w~ród polity• 
ków łtrytyjskich - z chwilą, gdy do· 
wiedzieli się o uznaniu "Państwal:z rae• · 
la" w l?arę minut po jego ogłoszeniu 
p rzez Zydów - prze:. ameryhńskiego 
prezydenta Trumana, stająceeo do wal· 
ki wyborczej na jesieni 1948 r. Po · 
trzebne mu są widać głosy iydowskle, 
aby mógł pozostać w Białym Domu 
w Waszyngtonie... N araione :zostały 

. jednak przez to państwowe h1tcresy 
, amerykańrkie na arabskim Bliskim 
Wschodzie, stającym się "języczkiem" 
uwagi n ll najbardziej czliłym dla Ro­
sji froncie po!udniowym. N iespodzian• 
ka Trumana n ieco podobna do zu· 
takawania Rosji przez Hitlera ... w dniu 
22.VL2941 r. W ytworzon-1 sytuację u· 
znali Rosjanic z pewnością za n.tder 
korzy~tną d la sieb ie... w przyszłej r .:>:r.• 
grywcc z Ameryką. . 

l ecz eó-i z tego ... , gdy na pła'Cu po· 
zostanie nienaruszona potęga \V. Bry• 
tanii, zjednoczona z siłami zbrojnymi 
zachod niej Europy, wsparta prze:t ' 
świat arabs.ki - wrogi Sowietom. Siły 
te mo~ą być po prowadzone prze: W. 
Brytanię do wałki w końcowym sta• 
dium wojnf amerykańsko-sowieckiej , 
w imię zdecydowanej obrony ideałów 
świata chrześcijańskiego. · 

Palma pierwszefistwa w świecie po• 
:zostanie wówczas w 'ręka~b t rzeciegol 

(c. d. n.). 

Jerzy Boleszczyc~Zakrzewaki. . . 
• 

• 

---·· 

r 

, 

• 

• 

' 

• 

• 
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NAM/O J~ KUL'l'UR ALNO ­
L I1BR.AC KI 

wltawia Koliber. 

-B r u n w a· l d 
\ 

, 

Dnia 15 lipca przypada-rocznica bitwy pod Grun• 
waldcm, w któ rej to Polacy rozbili Zakon Krzy• 
żacki w roku 1410. J est to data n iezmiernie wa±na 
w dziejach Narodu Polskiego i świadczyć będzie 
jeszcze przez wieki o potędze orę±a polskiego, o 
triumfie dobra nad złem i dowo~zić będzie usta• 
wiczncj wo:~ lk i N arodu Polskiego, opier11jącego się 
zalewom germańskim . Poniżej przyt oczonv szkic 
b itwy Gru nwaldzkiej pozwoli nam na odtworze• 
nic sobie jej sytuacji i atmosfery. 

Z:nim będzie mowa o samej bitwie, 
trzeba sobie pokrótce uświadomić, na 
skutek czego doszło do starcia sił pol• 
skich i krzyżackich, co j~st zwykle 
po mijane przy ipor uszaniu tego tcma• 
tu. Jeszcze w ro k u 1409 Krzyżacy za• 
j t;li Ziemię Dobrzyńską (rościli s0bic 

• 
prawo do tej ziemi; gdyż. d11wniej za· 
staw i ł im ją Władysław Opolski) i 
s pustoszyli te tercny doszcz<;tnie. Nic 
od u zu doszło do genualnego star• 
cia, gdyż król Włady.;bw JagicHo po~ 
t rzebowal do zebrani:! ·wszyst:<ich :.broj• 
nych sił, którymi ·· kraj rozporz,1du.ł, 

paru miesięcy czasu. Wreszcie ·w r. U lO 
wyruszył i>rzeciw_ko wojskom krzyż.:IC• 
kim na czele swoich hufców, do któ• 
ryc h przyłączył y się hufce litewskie. 

• 
ruskie i jedtn czeski. Król dowodził 
całością. Dowódcą polskiego wojska, 

którego było 51 pułków, był Zyndrnn 
z Maszkowic, dzielny rycerz i miecz• . 
nik krakowski. 40 p~:łków łitewski~h 

(obliczenie jest niezbyt dokładne, gdyż 

kilka iródcł podaje różne cyfry) . pro· 
.wadził książę Wit old . 

W przeddzień bitwy KrzyŻAcy .._~ • 
1·zeli te olbrzymie wojsk!<, schodzące~ 
,\,ysokiego pagórka, gdy od Jeiow.l -podążały do Będzina nad rzeką.Wkq. 

15 lipca st.an~ły zbrojne rzesze na 
n icprzyjacielskiej ziemi. Szykowllno'się 

do wielkiej rozprawy. Tymczasem kr'ól 
w gwarze obozo •:'ska i w r uchu przea. 
bitewnym ud.ał się do swojej kaplicy 
polowej, gdzie ująwszy sztandar ::z 
białym crłem ,., koronic ukląkł pr.zea 
ołtarzem i począł ~ię modlić tymi sło• . 
wamt: 

• 
,.T y, co najskrytsze myśli, wprzódy nim je śmiertelnv człowiek powziąć 

zdoła, prL.:nikasz, o wszechmocny Boże, Ty widzisz, że n iniejszą woj1~<; nie~ 

chętnie zaczynam, w Twej j<;dynie zaufany pomocy ... Ty, Boże sprawied li­

wy, bądź obrońq i mścicielem dobrej ~prawy, a k~:ew przelana niech· spada 
• . • 

na nieprzyjaciół I~aszychl" 

---- -

• 

' . 



• 

• 
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Wieść o modłach królewskich I'O• 

zeszła się błyskawicznie między woj. 
skiem i twardych rycerzy ogarnęło 

. 
wzruszenie, łzy poc:ęły się cisnąć do 
oczu, a pod niebo buchnęła wspaniaó 
ła pieśń św. Wojciecha: 

.,Dogurodz.icn Dziewica, 

Rogiem slnwiena Marya, 

Twego Synn G ospodzina 

Matko Zwolena Mllrya; 

Zyszezy nnm, spuści nnm, 

• 

Kyrie elejsonł" 

Następnego dnia oba wojska shnc;ły 
naprzeciwko siebie pod Grunw.aldcm 
i Tannenbergiem. Po ·· wy,luchaniu 
Mszy św. uszykowały się do b o ju huf. 
ce Jagiełły. :Na praw)'m skrzydle Wi•. 
told z. Litwinami, Rusinami i Tatat<l• 
mi, na lewym zaś Zyndral!l z Masz­
kawie z Polakami. W środku stanęli 
sbt•z.y i doświadczeni rycerze wszyst• 
kich walczących chorągwi. Król na 
cisawym koniu objeżdżając ~z.ercgi za, 
chęcnł je do męstwa l pomszczenia 
wielowiecz.nych krzywd. Z drugiej 
strony Krzyżacy patrzyli na te woj­
ska z. lekceważeniem, naśmiewnj.Jc się 
pomiędzy. sob'ą. 

- Nie ma strach u! Więcej u Litwi~ 
· nów w o bozie łyżek, aniżeli zbroił 

Kiedy król kończył już swój prze, 
gląd, tuż przed jego namiotem przy• 
stąpiło doń poselstwo krzyżackie, skła-

' dające się z d wó_ch posłów, którzy z 
~~rv'ift""'~do, n e m· -podali n:: p c • 

lśniące miecze. 
zgryźliwie, a 

polskiego kró-

iłb~z. n asz, U lrv k 
~";<.<: .. yła ci te dwa 

-

Id o wi dru• 
bronić! 

odbierając 
. 

1111C• 

ale przyj• 

m uję i te na znak dobrej wróżby, bo 
tylko zwyci~żony miecze daje! · 

Uderzono w kotł y i w bębny', a od 
Krzybków zaczęły się ro:legać strzały 
arm atnie, gdyż w t ym h). czasie wy• 
n~le z.iono dopiero pr och i armaty. 

Prawdopodobnie na skutek prymi• 
tywnej jeszcze konstrukcji i niefacho­
wej obsługi t ych pierwszy<.h dział ku• 
le ich żadnej sŻkody ni~ robiły woj• 
skom polskim. Jedn:.kże rycerstwo 
po lskie uznało to za cud, a n iektórzy 
patrząc ku chmurom woł<~ć poczęli: 

- Patrzcie! Oto jakaś święta . restać 
w górz! czuwa nad nami i zachęca 
nas do walkil 
~ To pat!·on Polski, św. Sianisław 

z nieba m m błogosławi) _ 

Krzepiąc się w ten sposób na <l,u. 
chu, rzucili się z ochotą d o walki· . 
Zwarły się obie armie z chr?ęstcm, · 
szcz.ękały miecze i łupały się kopie, a 
wielki krzyk uderzał w niebo. Nie 
mot:li znieść gwałtownego natarcia 
mocno uzbrojo nych Krzyżaków, któ. 
rzy parli jak lawina żelaza. Litwini i 
Tatarzy poczęli się cofać. Popadi ich 
jednak Po lacy, którzy Flie stracil i' od• 
wag i ani głowy w tak ciężkiej chwili. 
Wtem pod pagórkiem, na który ni ' stał 
król, uczyniło się zamieszanie. Krzy• 
żak, śn<iclszy o d innych, na:r.wiskient 
Dipold Kickieritz, skoczył na króla z. 
włócznią i byłby go niechybnic prze• 

.------~----~----~------------~----~-------------~ 

-
• • 

• 
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bił, gdyby nie Zbigniew Oleśnicki, 

który odbił to straszliwe pchnięcie 
swą włócz.nią, a król zaraz ciął silnie 
Krz.yżaka mieczem, rozłupuJąc mu gło. 
wę na dwoje. 

cięsklej bitwie, wśród tak wiellcieeo 
triumfu, potrafił jeszcz.e zapłakać 
szczerze nad trupem walecznego a :z:u• 
chwałego Ulrika von Jungingen . 

• • 
W bitwie tej ponieśli Krzyżacy nie• 

W bitwie pod Grunwaldem roz.strzyg· 

nął się los całego wschodu Europy: 
z.wy.::ięstwo to było zarazem z.wycię· 
stwem Słowian n11d uciskającą ich 
przemocą niemiecką. Polska odniosła 

jedno z. największych z.wycięshv XV 
wieku, a co najważniejsze, osiągnęła 
je sposobem chrześcijańskim i ze :Z:WY• 

ciężonymi po chrześcijańsku się obe• 
szla. 

dychaną klęskę: poległ sam Wielki 
Mistrz Ulryk, a z nim zostało na p ln• 
cu blisko 40 t ys. wojska krzyżackiego. 
Z 700 rycerzy właściwego zakonu (re• 
szła byli to najemnicy i sprzymierzeń. 
cy) pozostało tylko 15, samych ch o· 
rągwi krzyżackich zdołi'yli Polacy 51. 
Jakże wielkie musiał mieć serce król 

Władysław Jagiełło, skoro po zwy• 

• 
Stanb-ław Maykawski • --

• 

• 

Król i słowiki 
Okno zamku się światłem nasyca 

Ogromnego, srebrnego księżyca. 

\V jego srebrze god_ziny król liczy 
I na śpiew oczekuje słowiczy. 

Król ten z puszczy początek wiódł dziki, 
A na . starość ukochał s-łowiki. 

Ze dziś noc jest rnajowa - on zna ją 
S ~ucha z łoża, czy ptaki śpiewają. 

\XItaśni e jeden piosenkę zaczyna: 
~,Słysz, słysz, słysz!' ' woła króli~ ptaszyna. 

\Xlięc z ust starych ucieka modli twa. 
"Li, li, lil". Król już odgadł: to Litwa.' 

Potem głosów srebrzystych przybywa ... 
b'lłodość staje przed królem jak żywa . 

,,C iach, ciach, ciach!~'. A to przecie za żołdem 
Ciągl'l ie wojsko. T o wojna z W'itołdem. 

Księżyc izbę światłami wciąż ściele. · 

• 

• 
,. Dzyń, dzyń, dzyń!''. T o chrzest króla w kościde. 

I król sta ry się w łożu aż dźwiga .. . 
,,Mój , mój, mój!". Tak mówiła Jadwiga. 

• 

• 



' 

• 

o 

·' 

• 

, 
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Znów słowiki podają mu słowa. 
"Sam, sam, sam l". T o umarła królowa. 

A sto głosów srebrzystych zagędzie: 
,,Bij , bij , bij!''. Król na Gru~w.ald gna w pędzie. 

Stara głowa w poduszki upada 
l ócz szklistych łza stacza się blada. 

Teraz słychać dwa chóry ptaszęce .... 
• 

Król z,nów głowę podźwignął na ręce. 
• 

Nad nim płynie słowicza pieśń z góry, 
· Lecz. ·wyraźnie w niej dzwonią dwa chóry. 

I śpiew obcy dla wszystkich tu ziemian, 
Zaczynają srebrzyście na przemian. 

· .Król się zerwał i wie już natchnioriy: 
,.T e są z Litwy, a tamte·~ Korony. 

"Łącz, łącz, łącz!. Ach to . dziejów brzmi karter, 
Przez słowiki to unia zawarta. 

I to jego największe jest dzieło ... 
Jak iż uśmiech ma· teraz Jagiełło! 

Księżyc srebrem ubiera mu skronie, ·· 
On gdzieś idzie, w słowi czą pieśń tonie. 

Gdzieś odchodzi półświęty, półdziki: 
Duszę jego uniosły słowiki. 

======~==========--===-==============~=~ 
• 

A. Potocki. 

Jak łudzi'e nautzyli • s tę .• ; 

p1sac 
Od najdawniejszych czasów lud:zie 

przekonali się, że mowa i p.m1i~ć nie 
za · .Mowa - jak wie. 

y zasic;r, dziab-
zawodna. 

pOrOZU l 

kto jest z 
an·lp.ę,~lą- z::tś może• 

ką ilość fak• 
N i c prze• 

" ... ,dawniejszych 
o 

czym moz-

n:1 w razie potrzeby mowę i pamięć 
zast-1pić, czym uzupełnić braki jednej 
' o 

1 m.tgl<.J. 

Nim wynaleziono pismo, pomagano. 

sobie w tym kłopocie w różny spo. 
sób. Tak np. karbowy, który nie U• 

l miał d:twniej pislć, oznaciał nacicwciami 
. na kiju~,. ile kop zwiózł jeden robot­

nik, ile drugi (od tyth na k iju pocho• 
dzi zrcsżtą sama nazwa kubowego). 

· Wieśniak, który zawiązywał sobie su· 
pele~ ua chusteczce, by nie zapom• 

arch1wum • 

• 

• 

, 
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nieć załatwienia pewnego sprawunku, 
używał innego sposobu , ale też w tym 
celu, icby wesprzeć swoją pamięć. I 
jeden i drugi, nic xnając pisma, po­
sluJiwać się musicli tymi pierwotny­
mi niedoskonałymi znakami. · 
Otóż tak postępowali powszechnie 

aaai ·przodkowie, przed tysiącami łat • . 
Robi~ to tak jencze i teraz niektórzy 
daicy, · którxy o piśmie n ic słyszeli. 

Jui widzę, jak czytając te słowa mó­
wicie: 

- T ci rzeczywiściel Przecież to bar. 
d&o· proste: autor powiada: .,Napiszę 

Jui~żkę", bierze pióro, siada i pil)ze. 
A jak skończy - to zaraz idzie spać. 

Niestety, moi Prz yjaciele, to takie 
łatwe nic jest. Przede wszystkim no. 
woczesny pisarz posługuje się najczę• 
klej jui maszyną a nie pió rem i nie 
kaidem" tak łatwo pisanie przycho. 
dzi, choć, oczywiście, są i tacy, którzy 
piu~ błyskawic:mie . Klasycznym ·przy. 
kładem na rekordową wprost pracę 
literacką je·st znany polski powieśc io. 
pisarz Ignacy Kraszewski, któ ry w cią• 
gu swego całego życia napisał ni 
mniej ni więcej tylko... przeszło 600 
tomów! Ujął on w powieści całą hi­
storię Polski. Ale byli i inni, jak np. 
Brrent, autor .. Nurtu", zapewne Wam 
jui znany, który pisał każdą · swoją 

ksi~i'kę parę lat, przerabiając, kreśląc i 
wygładzaj~c niemal każde zdanie. 
Jtozmaita ;est technika pisarska, kaidy 
literat ma swoje ulubione formaty pa• 
pieru, w których mu się najlepiej pra. 
cuje, a słynny na cały świat francuski 
piaan, Balsac, tworzył najchętniej w 
nocy, trzymając nogi w miednicy z 
wod4 i wypijając przy tym całe kubły 
mocnej kawy. Znałem takiego poetę, 
który patrafił jedną zwrotkę wiersza 
dopisywać po jednym słowi e przez ty• 
dzień, a pisał mimo to cudownie. A 
znowu Bolesław Prus, pisząc powieśc 

w odcinkach jeszcze w swojej młodo• 
ści , kiedy nie był taki sławny, daj~c 
iedną do gazety nie wiedział, co hę• 
dzie w następnej. Oczywiście czytelnik. 
nie może zauważyć tych ws~ystkich 
tajemnic autorskich i sposobu pracy 
literata po prr.eczytaniu jego ksi.~Jd, 
tym niemniej są specjaliści, któray .zt 
sposobu pisania, z formy i stylu po • 
trafią mniej wi~cej określić i to na• 
wet. 

Mówi się, ie hncerz jest spostrn• 
gawczy. Oczywiście, znani wielu har• 
cer%.y hardzo spostrzegawczych, ale q 
i tacy, którym, niestety, tego &noysłu 
brak. Zresztą ogólnie się uważa, ie 
spostrzegawczość polega na szybkim 
chwytaniu i uzmysławianiu sobie dro. 
bnych szczegółów iycia zewnętrznego, 
podc~as gdy prawdziwa spostrzccaw• 
czość - to jui trochę psychologia. Za· 
stanawiam się, czy by nie warto było 
trenować i ćwiczyć się w spostrzcpw• 
c.zości właśnie na terenie literackim, 
właśnie an:tlizuj~c przeczytane ksi~iki, 
zastan:l"Y~ iając ~ię nad życiem i praq 
ich twórców. Tyle razy się słys1y, ic 
nie m:t co czytać, ie w kółko to sa• 
mo, a gdyby tak się zabrać do czyta· 
nia od ' innej trochc; strony, cdyby 
głębiej · się zastanawiać nad kaid~ rze• 
czą przeczytaną, wówczas czytelnictwo 
wyglądałoby _trochcw inaczej, no i ko­
rzyści z czytania byłyby o wiele więk· 
sze. No tak, ale teraz jest lato i lipiec, 
a t utaj każą nam książki czytał, praw· 
d a? My woli n1y do lasu ... 

Mówi:;c i<•k, maci e rację. Ja też chęt• 
nic przeb:; \\'.:lln w lesie) Ale, czyi lae 
właśnie i c;.łe ż, ci c w ogól-e nic jut 
jedn4 wielką bic,gą, którą Dobry Bóg 
dla nas napisuł? 

Trzeba przeczyt:ć wszystko to, co 
nas otacza · i zast,tnowić się nad tym, 
a wtedy będzie l!tOŻnil śmi.lło w swoim · 
harcerskim notesie zanotować: "Nie 
tracę czaw na próżno". 

Koliber. 

• 

• 
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W p~mroc:e wi-eków · 
.. 

Ledwie szarxało - bór stał cichy, O· 
winięty nieprzeniknionym i mgłami. 

W ciszy budzącego się dnia słychać 
·było szelest spądającego suszu, szmery 
przesuwają1cych.• :się drapieżników, pO• 
-wra·cający~h z nocnych łowó.w. , 

Bór pr:"wieczny stał cichy, kryjąc w 
sobie tajemnice bytu - n i drogi n i 
pr~esieki nie widno było w mrocznej 
ści~nie zw;ąrtyth .sosen i brzóz. 

. Niebo,·nllly: owiigła płachta, szarza­
ło·: . mi~dzy czarny~·!l wierzchołkami 
boru: Gd:żleś na zachodzie zaczerwie­
niło sie nagle jakby wbrew nąturze 
z:apaliły się Żorze poranne. Coraz ja. 
sKrawiej rozlewała się czerwień to bu­
~h~jąc językami w górę, to przykry­
waj'łC· się czarnVhh kłębami dymu·. Po 
chwili podobne zjawisko błysnęło nad 
b01;enr od południa, a wkrótce cały 
h<?~yzont zajaśniał ogniem, potężnicjąc 
w ogólną łunę rosnącą, potężnicjąq, 
wołającą swym blaskiem i jęzorami l 
ognia - Wici! 1 

Na ścieżynce wydeptanej przez żu• ' 
bry. ·i łosie· j:tl.< duch pojawił się z gą• 
szczu człowi'ek. · Jasna okołtuniona 
czupryt~a okryw:~oła głowę, spt.dając n a 
IZefOkie rai\·lio ti~ odziane W kożuch 
niedźwied~ii ~ad czołem błyskały kły, 
łeb drapieżnika bowiem tworzył na. 
byde głowy; nagie ręce chronily od 

>n;o;;z e miedziane. Na' 
pasa - sznur u· 

D~YVe:l:!'o podtl·zymy. 
J~J·opc))łzysl12,.~:ro siekiery i ko." 

• a re 

Nogi 
.... J.:;~.O a i łykowym i f 

przesuwały się 
~łC zawalający'm ścież­

str~~n e wychylił się 
f'~łr"'"'ł się w jaśn ie· 

n.;~lielbie. zachowania 

w 
• 

• 
sic; znać było, że zaniepokojony jes-t-· 
i wietrzy n ieprzyjaciela: oczy wbił w 
mrok czerniejącej po drugiej stronie 
po lany ściany boru, a uszy wyraźnic 

nastawił, by schwycić najdrobniejszy 
szmer zbliżającego się wmga. Czuwał 
i stróżował na grani~y swego opola. 
Mgły tymczasem poczęły gęstnieć i o. 
pad<tć nieprzenikliwym całunem. -na 
zi~mię. Jakby gotujące się mleko WY• 

lałe na polanę, pokrywając coraz wy­
żej i wyżej ściany ·boru. D:det1 się ro· 
bił coraz jaśniejszy , w konarach d rzew 

· rozdzwonił się· rozhowor ptasi- poran· 
ny hejnał ku czci światła i ciepła. 

W topieli mgieł rozległ się w tym . . • 
rozgwarze przenikliwy skrzekot sr.:>k i, 

" ' po chwili odpowiedziab z prawa i z .. , 
'lewa - już po paru minutach jakby .. 
C<I~Y sc::jm rozgwarzył się na skraju po-
lany. · . 

W sp lątanym poszyciu boru pojawj . ... 
ło się coś dziwnego - obcego;_ oto 
ścieżki wielkiego zwierza, po któr ych 
m!)żna by wtargnąć w głąb boru, za. 

· grodziły ni ł() płoty ni to ściany, a 
zza n ich połyskiwały wilgotny m! bły· 

•• 
skami wąskie ostrza oszczępów, na . 
skraju zaś boru wokół pierwszego 
strażnika zebrało się jeszcze cztere·ch: . . 
jak on jasnowłosych , jak on w skór y 
p rzyodzianych, czujnic wypatrujących 
wros"· Coś posłyszel i , bo jak cien.ie 
zniklic;li ze ścieżki. Po chwili pomię-- . 
dzy konarami sosen ,pojawiły się jak• 
by kołtuny bluszczu, czy jemioły, z . 
których jak poplątane gałęzie wycknę- · 
ły się łuki napięte w kierunku pola. 
ny. Wszystko za:narło w ocukiwaniu. 
We wnętrzu boru po przeciwległym 

·. 

brzegu polany ·coś się działo: jakieś 

łomoty, trzaski, gwar nadci;; gał zwol• · 
na , zbierając jak burza letnia, co nad . ... 

. . . ... 

• 

• 

• 

.: ~ 
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~hodząc z dala zapowiada się głuchym 

hurkotem gromów i wichru. 

Z boru wyprysły nagle rozbiegane 
sarny i zwietrzywszy po drugiej lłro. 

aic niebezpieczeństwo zakołowały po­
Między krzewami pokrywającymi po. 
laaę, by dopaść wreszcie .wolnęj jesz­
ue ściaay boru i :1 łomotem a nu• 
mem zniknąć w tajniach pusz.cz.y. Za 
samami pojawiły się wilki, a za nimi 
wbrew ą.aturzc łosie... Widać było, że 
zwierz wszelaki ruszony był ze swych 
lego wisk przez. . coś ~roźneJO, przemaż• . 
ne~o. . 

Zacz:erniło coś o bcego na tle ciem• 
nej ściany b'oru. Zabłysły w pierw• 
szych p romieniach s łońca sine, szero• 
Ide ostrza włóctnł. N a polanę wysy· 
pały sic; gromołdy od ziane w skóry, 
na któ rych gęsto połyskiwały płaty 
blach naszytych. Głowy odziane w 
stożkowe, z prętów m_etalowych poczy­
nione, czapki; któ re · ozdabiały skrzy• 
dła ptasie, rogi jelenie i i ub rr.e. Kat. 
d y :r. n.apast ników dtwi1~ł przewiesza• 
ft4 na p~sie tarczę zbit4 x dębiny, po­
krytej kilko.11u warstw~mi skó ry, a 
wzmoj;nione przez IZereg nabitych 
Jwotdzi. Pomic;d;:y napastnikami rej 
wodził wysoki, bołrczytty mąi w czap­
ce jasnej, z któ rej dwa turze rogi ster 
cz..1ły. Spod czapki na piersi spadały 
dwa splecione warkocze, jak rude wę. 
te rinące w gęstwie rudego zarostu, 
pokrywa j4cego twarz surow~. dziką· 
Ozdo bna tarcza zwisała na czerwonym 
pasie z ramienia, w dł'oni dzierży~ 

młot, a prty pasie sztucznie z. metalu 
kowanym mirobło ostrze szerokiego 
miecza. W ódz napastników sn~dź czuł 
aiebezpieczeństwo, bo coł wołał do 
swoich, wskazując n a prawo i lewo 
polany. . 

Nagle, na surokiej piersi wod:z:a wy· 
kwitły trzy cienkie opierzone j astrzę-

bimi lotkami strzały. N ikt nie spor 
strzegł, skąd spłynęły śmiercionośne 
posłanki! Rudy zachwiał się , z gardła 
buchnęła fala czarnej krwi i bez sło· 
su osunął się na posłanie z mchów 
aiwycla. Gromada napastników skupi• 
ła sic; ciasno wokół ciała wodr.a. Wf, · 
docznym było, ic zaskoc&ona skutec:r:• 
ną obronił straciła pewność, ie w ser• 
ca wojowników s4czyć się poczyna 
strach. 

Gdy tak w aiepewności kupić się 
poczęli wokół trupa, ze wszech stron 
zaczęły płynćłć jak widma śmierci sta• 
da strzał, wpijajćłcych się śmiertelnie w 
kaid~ niepsłonic;tą część ciała . Już w 

• 
ślad za wodzem zwaliło ·sic; kilkY n•• 

• 
pastników, gdy nagle cab gro mada 
wrau ustawiła się w kolisko i tarcze 

' . 
podciągnięte osłoniły wojownikó w od 
uk~szet\ zjadliwych FOCisków. Kolisko 
poczęło zwolna toczyć się z powro-

• 
tem ku tej ścianie boru, sk4d niedaw· 
a o wy~hyliły się tromady rudych. Ale 
co to? Czyi by bór stary ruszył na na. 
putników? Na skrajach pola~y zaczer• 
niała niby' ściana j pocz.ę~a o taczet 
nicubłaranie kolisko rudych, odcina• 
j~c im drogi odwrotu. Sciana pos.uwa • 
ła się wolno - krok :r.~ krokiem, ,zbli. 

iaj~c sic; . do wroga. N agle błysk i w 
tarczy najłtliisugo rudego utkwił oaz• 
czep, odciuając na chwile; ochron• od 
ciała . Wystarczyło t er o ułamka sekull, 
dy, a w piersi pozbawionej ochrony 

. tarczy tkwiło już kilka pierza.atych 
śmiertelnych ostrzy. J e~den z napastni• 
ków, oazalały z trwogi, cbwyfaj4c za 
brzeg rucho mej ściany, chciał ją oba• 
lit, by dostać. się do tych, których 
przeczuwał za ścian~. lecz na wszczepia• 
ną dłoń rudego spadł jak piorun cio• 
i ręka zmia:ż.diona maczugą cofnęła 
się, a rudy padł dobił)· ciosem osz. 
czepu . 

• 

-

' 

• 

• 



• • • 

• 

.. .. . . . . 
• 

• 

• 
• 

Napastnikom pozostawało albo gk 
• 

nąć albo zdać się w plen - w sromot 
ną niewolę. 

· Mimo· beznadziejności położenia ru· 
dzi z~ierali sz~regi, bodąc ,mieczami, -
rąbiąc ·top.oraii;i ścianv, które nieubla. _ 
gauie parły naprzód, ściskAjąc fatalną 
ol:iręci~ rzedniejąctt szeregi wroga. 
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l został jako owoc pierwszego spotka• 
nia z najeźdźcą. Na polanie zjawił się 
teraz ten, który · całą potrzeb~ przewo• 
dził: siwy, potężny starzec, mający ja• 
ko jedyne wyróżnienie pióro na cza• 
pie niedźwiedziej i białą laskę. 

• • 
· Na jego rozkaz zwleczono trupy na· 1 

l pastników na g;_Ómadę, zebrano oręż ' i 
Wre~szci e, gdy napastników została łu.;>y, zatarto śla4y walki i cofnięto się · 

jeno· ga'~ść, złowroga ściana · rozwarła znowu w granice opola. 

się jak_ zaklęcie, a zza niej wybiegła Na strat/szlaków, wiodących w gł,lH· ' 
grom;1da jasnowłosa i rzuciła się kai:s rodiinnego boru, . po.zostali znów ci, ·;, 
dy na upatrzonego przeciwnik.a. Skrzy. : co pierwsi sta~vili, opór napastnikom. 
żowały się teraz. miecze z siekierami ·. l · · ~ · . ' ·-·' 
bojowymi: ~łÓty z mac~ugami.· H ejl .... Trzeba · było d1f'ej stróżować, bo. o. 

: ' · · · gnie ;darmowe ·nie przygasały, a za '· ńie prosił nikt miru. Pod ciosami 
trŻaskały ·kośc'i jak łuczywo, jak ko. pi~rw.szą gromadą wroga mogły .się 

• 

• 

• • 

· · · · poJ· i\ Wic dalsze, w.i~dzione zemstą i nie. · nary ·odwal~ly się ręce, p c~~ kały czasz; . ' •.. 
ki i :po' chwfli jedynie zwał trupów po· • nay.riścią pokonan.ego najeźdźcy. 

' . . 
• 

• 
• 

• 

·. 

... 

~~~~~:®r~~~~~~~ 
• . " : :• 

• . -.. . .. ~: Taka to jłl i -dola wiank:~~,·~ 
. . .. 

• • .. . . 
. - Gnsy si~ zmieniają, · świ~t · idzie z • 
postępem·, pi'Zeobrai:ają się pogl~dy,. re• . j· 

wymarzóny i ·· \vyfęskniony? l co z 
' 

wiankiem · uczyni'? <;;_zy aby tak, jak 
formuj<l zwyćzajc. .. 

TÓ .·p1ia wda:· , . · 
• • • 

· Aie rir~: zJiiie.nia , się istotna treść od. · 

ten z p:e'ni dawnej_ )asieńko, co to ... 
' . 

1
·. "wianek zatrzymał. • " 

l . bo w nim ' nadzieję _;szystką miał· '. 
l . A' j~Śli wianek zatonie? 

• • f • 

wiec.ioeg~ t~n~,atu: . miłości i ·małżeń• 
stwa:. W pieŚiii, strofach · poętycki'ch, 
\V życiu i situce miłość bie -ginie; od t ~ 
zy~a się zaws~e. rótne · tylko -przybie• · 

l ., . . . 
Tr.oska się serce dziewczęce, niepc10; ' 

. 
• 
. . 

c~ a l" 

. . : 
. • • . 

. ' . . ·~·· rasfU·vm : polskiąl zwy•. · 

.. 
ętojańsk<l .rzu .. 

wartki prąd~ 
wieńce po•. 

wrQi:bie ·. 

jej wianka? 
na kraj świata? 

ł w u m dzie ją on, ten 

. . 

. . . , 
koi, drży tęsknie. · Có też wróżba so• 
bótki p~yniesie? . . :r 

J u i: zmrok dokÓła, dziewczęta wian• 
ki. śpiesznie rzucają .i pieśń świętojań· 
ską nucą: 

..... . 
• . · ' 

· "W polu lipieńk~;;;w polu zielona 
Listeczki opuściła,~. 
Pod- nią dziewczyna, pod nią je• 

• 
[dyna 

Parę wianeczków wiła". 
) , ! 

Fotem niepokój scrdecz:.ny w nadzie· 
je prędko zamienią i ,takim refrenem 
zakończą: 

• 

l 

• 

... ··' '( 
. . 
'· 

' . 
. . · .. 

. . . 
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"Oj czego płaczesz, moja dziew• 
[czyno? 

Ach cóż li za niedola? 
Oj nie płacz, Kasiu, smutnaś po 

[Jasiu, 
Ach, będziesz-ci go miilłal" 

A w końcu pytają niespokojne: 
"Moje wianeqki z drobnej rutecz• 

[ki, 
Mam.li was stracić marnie?" 

O ileż już szczęśliwa jest ta Kasia, 
której Jasio "wianek z ruty uwije'·. 
J próbuje może ten Jasieńko wybraną 
sw~ tak zachwycać, jak Jan z Czarno• 
lasu w pleśni świętojańskie; o sobótce: 
• 

"Nos, jak sznur upleciony, 
Czoło jak m:mnor gładzony, 

' Brwi wyniosłe ·i czarnawc, 
A oczy dwa węgle prawe ... " 

Tak to śpiew.:mo i komplementy 
prawiono dawniej, staropolskim pic;k. 
nym zwyczajem . 

A dziś? 

Dola wianka innymi chadza droga. 
mi. Gdzież w noc świętojańską płyną 

wianki dziewcząt, co o los swój rze• 
kę pyhlją? Gdzie chłopcy na łódkach 

' 

idą · w zawody za wie h:.t mi? "Trochę'• 
Się zmieniło, prawth? 

Na małżeństwo się narzeka, uważa 

się t.:; instytucjt; za ci~żkie jarzmo, bal 
niemal za przeżyte~. Że jednak do. 
tychczas n ic lepszego nie wymyślono, 
raz po raz jakaś "ona" i · "on" stają 
przecież na ślubnym kobiercu. 

Tyko, że ... 

Kto by tam teraz po nocy nad rze • 
ką chodziłl Przecież strata czasu, za 
ziębić się można, przepuścić koncert 
w restauracji... A młodzi ludzie już 
tam na łódkach "uganiac" się nie hę-

• 

dąl W epoce auta - samolotów?, ... 

Więc je.,]no drugiej!O szuka (o stra• 
szna prozo!) przez ogłoszenia matry· 
moni!llnc w gazecie. l wybieraj tu, 
człowieku, w takich warunkach towa• 
rzysza, czy towarzyszkę na całe życie! 

Schudniesz, przestani es z cenić ludzi 
poważnych, przede wszystkim bankow • 
ców, powiesz, że rezygnacji\ to skarb 
i w końcu mimo W$zvstko ... 

"Ach - nie będziesz ci go miałal!". .. 
Z. W. "Piast" z Argentyny. 

Kropka, kropka; kreska ... 
Historia telegrafu .Morse'a 

Nie wszyscy malarze, zajmujący się 

ubocznie sprawami niczwiązanymi z 
ich głównym zawodem; sprawili świa• 
tu tyle rozczarowań, co Hitler. Typo• 
wym przykładem tego jest Morse. 
Zresztą, nie uwłaczając zawodowi ma-

, 
larza pokojowego, który bez wątpie• 
nia jest bardzo barwny i pełen uroku, 
Morse był malarzem innego rodzaju-

portrecistą.: 

Studia swe odbywał na uniwersyte· 

cie Yale w New-Iiaven i w Anglii, 
gdzie właś!lit: w r. 1812 dowiedział 
się, ~e parlament angielski na dwa dni 
przed wypowie,.dzenicm pr;zez Stany 
Zjednoczone wojny Anglii - powziął 

kroki dla jej uniknięcia. Niestety, wia• 
domość ta nie zdążyła na cus dojść 
do Kongresu. :. 

Morse od wczesnej młodości bardzo 
interesował się elektrycznością. Malar. 
stwo było jego pierwszym , zamiłowa• 

• 
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niem i zawodem, elektryczność-pierwf 
szym i jedynym "hobby". 

Urodzony w 179-1 r., Samuel Mot• 
. se bardzo wcześ11ie odniósł już duże 
sukcesy na polu sztuki: na wystawie 
w Królewskiej_ Akademii w Londynie 
obraz jego. został wyróżniony wśród 
najlepszych dziesięciu, wybranych z kil. 
ku tysięcy] Gdy zaś miał_ zaledwie 
czterdzieści lat, powierzono mu kate­
drę rzeźby i malarstwa na nowopow. 
stałym uniwersytecie nowojorskim. 

Min~o tych sukcesów spotkały też 
Morse'a liczne zawody i ,rozczarowania, 
które przygasiły w nim zapał do pra• 
cy artystycznej, a w::!.możvły nato miast 
energię dociekań n ad konstrukcją me• 
chanizmu do "przenoszenia myśli na 
odległość". 
Zamknąwszy się w swym studio ma·. 

larskim, Morse własnymi rękami . bu~ 
do wał potrzebne przyrządy, c e w ki, 
magnesy, ba -nawet własnoręcznie izo. 

, lował nićmi potrzebne mu do doświad~ 
czeń druty] Po paru latach mrówczej 
pracy skonstruował_ "brzęczyk", w for· 
mie niemal takiej, w jakiej go dziś 
doskonale znamy (zwłaszcza "dru cla· 
rze") i przy współpracy swego przyja. 
ćiela Voil'~t - ułożył alfabćt, znany 
odtąd pod naz•.vą alfabetu Morse'a. 

W 1838 r. zademonstrował przed/ 

stawicie1om świata nauki i członkom 
Kongresu swój wynalazek, ale musiał 
czek<1ć jeszcze pięć lat na uzyskanie 
fun duszów dla budowy pierwszej linii 
telegraficznej. \Vreszcie została ona 
zbudowane na dystansie 60 kilometrów 
między Waszyngtonem a Baltimore. 

Mimo sukcesu tego wynalazku Kon• 
gre:S nie zg?.dzaf się wziąć pod swą 
opiekę owego dziwadła - telegraf wi-ęc 
rozwijał s ię przy poparciu fund uszów 
prywatnych i to zresztą bardzo szyb• 
k o, bo .już w dwa .lata później sieĆ 
linii telegrafi cznych ·. wynosiła ponad 
dwa tysiące kilom.ctrow. . 

Morsc , st?.le mając w pamięci nie~ 
szczęsny początek wojny 1812 roku t 
nieudaną próbę zapobiegnięcia jej• 
chciał . koniecznie zbliżyć ·Amerykę do 
"starego świat:t '· i dużo trudu poświę-• 
cił dla przerzucenia kabla podwodne • 
go przez Atlantyk. l choć próha do. 
konywana w zatoce nowojorskiej za• 
kotl_czyła się fiaskiem: przygodny ry• 
bak wyłov;lł kabel na kotwicy i zer• 
wał go - w kilkadziesiąt lat później, 
w 1866 r., Ameryka została połączona 
z Eurvpą! 

A Morse umarł ubolewając, że świat 
nie poznał się na jego portretach ... 

S. L. 

__, • rr.;:aa s; l ~ CIIIP IJ il ł a a ._ l łoJ łWIII"2 t:aOI.. f Cł - l • l ~ - ~ ..-. 

(Dokończenie ze 

Do konkursu mog'} być tylko zgła~ 
szane pr:~ce z tegoroc;:nego sezonu. . 

Jury Konkursu stanowią : 

".f.:~.,~m~encly Głównej - Refe­
,; y Komendy Głównej. 

s t r. 5) 

- Komendantka Chor<)gwi Hu, 
cer:!k "\'.V'arta". 
- Redaktor "T-rzech Piór". 
- Redaktor "Czarodziejskiego 
l~oju". 

NAGRODY: 
,.-.-Jiio!:.:.';lficl.nv . 2. Buty spor• j oprawie. 12. Portret A ndrzeja JVlałkow• 

i. Farby woc!. skiego. 13. Flecik. 14. Harmonijka ust. 
i. 6. 7. 8. 9. na. 15. Nóż ozdobny, "16, 17, 18, 19, 
Latarka elek• 20 G ry towarzyskie . 

-...;;.;~.:!-· Jlfł • '"' en.Powella w . 
Wytężcie swoje umysły, \łykażcie talenty, pohżcie·, że 

C zu waj! 

·archiwum 
Referat Prasowy Komendy Głównej ZHP w Niemczech. 

• 

r 

• 

• 

• • 

' . ~ -
. • • • ' • 

1.9 

" . ~ • • • • . 

. . 

·. ' 

-
• • 

• 

• 

. SKA·U'I'ING NA ŚWIECIE . . • 

• • 

Wiadomości 
' 

ogólne o IV 
~ 

Światowym Złazie 
• 

Star.szo== 
h~rcerskim . Uwagi wstępne . • 

. Na międzynarodowe) Konferenc{i we 

.Francji w 1_947 r. przyjęte .zaproszenie 
Norsk Speidergutt Forbuhd, która pod­
jęła się pełnić rolę gospodarzy na naV. 
bli~szym Światowym Złazie Starszohar. · 
cerskim w Nox:_wegii w 1949 r. Skauci 
norwescy wyłonili spośród siebie ko· 
mitet · organizacyjny Złaz. u · i obozu. 
Podano właśnóe do wiadomoŚci ·co na· 
stępuje: ' 

, ~1\'UEJSCOWOŚĆ. Złaz 9dbędzie się 
-w Norwegii Śnx!kowej w Ottadalen w 
sąsittdztwie Lo m lub · Skjaak (jakieś 160 
mil ang. n~ półn : od · Oslo, pod _8óJO 
dł. g~o·gr. wśch. i 61°50 szer. ' półn.) . 
·Obóz będzie rozbity w pięknym U• 

litroniu ':~,~~pośrednie j, bliskości gór 
dziewiczych' .-:- idealnego terenu wę~ 
drówki. 

. ' 

• 
·TERMIN. Złaz zgromadzi się w po-

~ . 
nic: działek · L sierpnię, 1949 r. i ro%ej• 
d~ie się \v piąt-els, 12 . sierpnia." .Oficjał;. 
ne otwarcie odbędzie się .2.VIII a za­
lłlknięcie .ll.VIII. 

WIEK. Złaz. · .będzie dostępny dla 
wszystkich staroharców od 17.-25 lat, 
'którzy są-aktywnymi członkami orga­
·hizacH skaqtowej, uznanej przez Mię• 
. dzynarodową Konferencję _Skautową~ 

' KIEROWNI<;Y P~ĄCY. P.rzewidu • . 
: je się, że może przybyć jeden il!struk. 
łór na lO .stars:l,.ł'ch harcerzy. Oprócz 
·tego mogą \vziąć udział l~n~łe grupy 

~ skaut.ów z Kierownictwa· Starszego Har· 
' 

• cerstwa w pos·zczcgółnych kr;,~jach oraz ·. 
delegacja •na KQnferencję Międzynaro• . · 
dową z każdego kraju. 

KONFERENCjA. XH Mięc.kynaro• 
d..owa KonferenĆja Skautqw;l odbędzie 
si'ę w Bovezdal, na płd;zachąd· od Ot-

' 

• • 

ładaleń w ·dniach od 8-10 sierpnia 
włącznie 19~9 r. W łyn.t czasie staro• 
harce będą przeważnie odbyw11li wę. 
dr6wki w grupac·h mięazynarodowych. 
· Informa~je bardziej szczegółowe s• 
właśnie w druku i wkrótce będ4 ro· 
zesłane .krajówym komendom skauto­
wym. Będą oRe zawierałY danę o a.a• 
ministracji Złazu, programie, opłatac~. 
przejażdżkach· morskiCh do Ottadal~n. 
gościnie. po zakończeniu Złazu, prilk­
ł)(k!lch religijnych~ ekwipunku wytBa· 
ganym, oraz o urządzenia~h dla upo• 
śledzonych skautów.·~ sierpniu 1948 

· r. 'Biuro Międzynarotiowe zgłosi zapy• 
tania do komend ' krajowych odnośnie 
przewidywanej · iloś~i . uczestników. . · 
Do końc·a bteż. ·roku główne kw..atery 
wypowiedzą się na teri temat. 

. t: 

·skauting wśród D. }?. 
W : związku z . Rezolucją Nr 14 XI 

Międzynarodow·ej Konferencji . Ska u to-: 
.. w ej zostali uznani i zarejestrowani- w 

Wydz{ale Displaced Pe"rsons Między· 
·. narod0wego Biura Skautowego nasłę· 
pujący skauci: · 

Narodowość.. -< Jedn.~ organ. • • 
Ilość sitautów. . 

·Białorusiń:i 3 664 
• 

Estończycy 31 1 .• 04 • 

litwini 109 2.333 
• 

85 4 : ;u n Łotysze 
Słoweń·cy 1 . 248 
Ukraińcy • 45 2.481 

Razem • .. 10.1·U 
. ' . 

Niezależnie .. od tego organizacjaskau• 
to w a wśród . u~hodźców rosyjs~ich w 
Niemczech jest w trakcie. ~zna.wania 
przez. Biuro Między~arodowe. • . 

7 marca br. odbyła się w Detmeld 
w brytyjski~~ strefie Njemiec konfe. 
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~ . 
- 20- ... , 

• 

• 

• 
• • 

~ . 
rencja skautów bałtyckich, na której . 

• 

om~wiano program akeji letniej. 
Delegacje DP skautów ·uczestniczyły 

· w Zlocie Skautów Brytyjskich w Ham$ ­
burgu podczas 'ferii . wielkanocnych, 
kiedy tó Naczelnik Skautów Imperium 

• 
' • 

• 

• 
scy odbyli kurs drużynowy~h w Hor· 
neburgu pod kierownictwem swego 
Komendanta Głównego dr. Cepas. 

Na w!osnę br. została podpisana U• 

mowa międŻy Międzynarodowym Biu• 
rem Skautowym a Pr•ygotowawczą 

; . Brytyjskiego, Lord Row.allan wizyto· · Komisj~ l. R. O, tyczącą .. się .\lsług1 jakie · 
Międzynarodowe Biuro -pragnie wy, 
świadczać D.P. skautom w Austrii i 

-

• 

-

• 

·· · ·wał starszych· skautów w brytyjskiej 
strefie Niemiec. 

' ' 

• 

Po zakończeniu Zlotu skauci litew• Niemczech. • 

• • 

· .Władze . naczelne Św-iatowego Skautingu. • . .., • 

• 

. .. 
• 

. . 
• b1iędzynarodowy Komitet " 

Komitet Międzynarodowy, sk.ładają- l· 
' 

Pierr~ Delsuc, 
Jackson Dodds, 

• 

• 

cy się z 12 członków, jest wyb~erany 
'przez Konferencję z mocą działani<\ w 
okresie pomiędzy: jedną Konferencją ·a 

.. Dr. Velen Fanderlik, 
Walter Head, 

drugą. # • • 

• • • • • • 

Wiceprezydenci: • 

. ·. Lady Baden~Powell, G. B. E., ; . 
Dr. \Valter de Bonstetten. 
' 

Członkowie: 
1-łr. Folke Ęern-adotte, 

• Ove Holm, 
Juan I.aine, . 
Lord Rewalian, 

.. . • Jean Salwaj, 

• • 
' 

• 

• 

• • 

• 
• 

• • 

' .. 
• 

• 

• • 
' 

' - > 

_ Mr. Justice Vivian ·Bose, 
• 

Robert Ulrich, · 
Andre Woronoff, 
J. S. Wilson O. B. E. (z urzędu), 

Międzynarodowe Biuro 
. 

• 

• 

.. 

• 

· Międzynarodowe Biuro Skautowe 
. • fi' 

dze skautingu i mogą: ·. 
jest sekre'tariatem Konferencji i Korni~= 
tetu. Dyrektor Biura jest mianowilny 

• 

przez Komitet, którego jest on z urzę:: 
du członkiem, sekretarzem i skarbni$ 
kiem. Komitet maż{ mianować jesz- -
cze inne władze np.: Hon. Przewodni::: 

l) Decydować o dopu$zc%eniu orga· · 
nizacji, upiegających· się o uzn~ńił i 
rejestrację; , -

2) Dbać o ko~rdynację i jedność ,e. 
lów we wspólnym zrozumieniu funcła, 
mentalnych zasad skautingu, ustano~ 
wianych przez Baden-Powella; , · . 

3) Zapewniać reklamę, łączność, ko.· _ ~czącego albo ł~on. · 'Yiceprzęwodniczą-
, cych. · ,. 

• • • 
respondencję l wymianę wizyt; . ' 

4) Organizować ·Międżynarodowc 
· Jamboree i Mi~dzynarodowe Złazy Star~ 

Dyrektor: J. S. Wilson, O .B.E . 

l 

· szoha rcsrskie . • 

Podstawy finansowe Komitet• i Biu~ 

- Sekretarz: R. T. Lund ·· 
...".~ ........ """ Adres: 132, · Ehury Street, West~ 

'" ffi),ns1cr, London, S.W. l. 

. Mic;(\zynarodowa Ko.nfercncja,. Ko. 
~~"A."~t i uro stanowią .światowe wła:: 

• 

i in. 
.. 

ra opierają się na składka&h z~rcje. -
strowanych organizacji proporcjonal. . . 

. . nie do ilości ich czł~ąkó~. Z. D. 
• • 

-

r 

• 

• • • 
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Wydawca: KRĄG STARSZOHARCEĘSKI 

Andrzeja Małkowskiego w Bad Miinder {Dełster) 
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